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Z Ó Ł T f l  M U C H f l

Egzaminy i promocje
K o n i e c  r o k u ,  k o n i e c  s z k o ł y ,  —  
D z i a t w a ,  m ł o d z i e ż  —  w n i e b o -  

[ w n ę t a :  —  
S ą  w a k a c j e ,  k r e s  m o z o ł y ,
D z i ś  w y d a j e  s i ę  p a t e n t a . . .

I  p r o m o c j e  i  d y p l o m y  
I  ś w i a d e c t w a  d o j r z a ł o ś c i . . .  
S a i i a c y j n e  w i ę c  . r e w k o m y “  
L e d w i e  m o g ą  z m i e ś c i ć  g o ś c i ,

C o  s i ę  t ł o c z ą ,  c o  s i ę  p c h a j ą ,
C o  c h c ą  z d o b y ó  s z c z ę ś c i a  

h  z  a n s ę :  —
D z i ś — d y p l o m y  w s z a k  r o z d a j ą !  
D z i ś — r o z d z i e l a  s i ę  a w a n s e !

N a  m i n i s t r ó w ,  w o j e w o d ó w ,  
K ° m i s a r z y  i  s t a r o s t ó w ,  —
Dziś d z i e ń  ż n i w a , . . — d l a  n a r o d u ,  
T y l k o  . dziś*  j e s t  w c i ą ż  d n i e m —

( p o s t u .

T r z y  g w i a z d e c z k i ,  d w a  p a s e c z k i  
T o  n a j m i l s z a  j e s t  n a g r ó d *  I 
D r ż ą  m i n i s t r o m  w  r ę k a c h  

( t e c z k i ,  • —  
W  p a s  s i ę  z g i n a  w o j e w o d a . . .

P a n  p u ł k o w n i k  1. . .  C z e ś ć  i  s ł a w a  I . .  
P a n  p u ł k o w n i k ! . . .  M a j a  s p r a w c a  I . .  
P a n  p u ł k o w n i k I . .  T o  b u ł a w a ! . .  
P a n  p u ł k o w n i k ! . .  K r a j u  z b a w c a ! . .

W y ś c i g  p r a c y — p ł a ć  k o n k u r s y —  
W  t e n  r a d o s n e j  d z i e ń  t w ó r 

c z o ś c i  —  
K o ń c z ą  s i ę  r z ą d o w e  k u r s y  
C z t e r o l e t n i e ] . . .  d o j r z a ł o ś c i .

A  ż e  w s z y s t k o  z n a k o m i c i e  
I d z i e  u  n a s  w s z a k  p o  m a j u ,  —  
C i ,  c o  p o l s k i e  . t w o r z ą *  ż y c i e ,  
D z i ś  n a g r o d y  o d b i e r a j ą :  —

R a i d  d o  B i a r r i t z ,  n o m i n a c j a ,
W  B . Ó . K .  o t w a r c i e  k o n t a . . .  
( R z e c z  t o  j a s n a ,  ż e  s a n a c j a  
K o ł o  l u d z i  s w y c h  s i ę  k r z ą t a ) .

W  k r a j u  i d z i e  w s z a k  w s p a n i a l e !  
W b r ó d  p i e n i ę d z y  i  w b r ó d  p r a c y . .  
S ł o w e m — b e z  ż a d n e g o  . a l e *  —  
W s z y s t k o  i d z i e  b a r d z o  c a c y .

T y l k o  t e n  n a s z  p o l s k i  n a r ó d  
N i e  m a  w  s o b i e  n i c  w d z i ę c z 

n o ś c i !
T o c z y  g o  z a w i ś c i  z a r ó d ,  —
O w  r a k  o - p o  z y - c y j  n o  ś c i ł ,

J e s t  m u  ś w i e t n i e ,  —  o n  c h c e
( l e p i e j ,

D a ć  m u  . l e p i e j " ,  —  o n  c h c e  
( w i ę c e j !

P r ó ż n o  s i ę  r z ą d  w i a r ą  k r z e p i ,  
P r ó ż n o  p r a g n i e  n a j g o r ę c e j

Z d o b y ć  c h o ć b y  c i e ń  w d z i ę c z -
(ności,

C h o ć b y  k r o p l ę . . .  z a u f a n i a !  —  
G d z i e  t a m ! . . .  C h y b a  ł a m a ć  k o ś c i  
T r z e b a b y  t a k i e g o  d r . . .  a .

P i w a  n a  s w o i c h  d o b r o d z i e j i ,  
K l n i e  n a  e r ę  p o m a j o w ą ,
I. w c i ą ż  t r w a  p r z y  t e j  n a d z i e j i ,  
Z e . . .  ż y ć  z a c z n i e  p r z e d - m o s t o w o .

W i ę c  n a p r ó ż n o  w c i ą ż  s i ę  ł u d z ą  
D o b r e  s e r c a  p u ł k o w n i k ó w ,  
P r ó ż n o  s w o j e  g ł o w y  t r u d z ą ,  —  
T o  j e s t  p r a c a  —  b e z  w y n i k ó w ,  

„  Ż ó ł t a  M u c h a "  w a m  w i ę c  r a -  
( d z i ,  —

( O n a  z  w a m i  t a k  w s p ó ł c z u j e ,  
N i e c h  w a m  t a m  k t o  i n n y  k a d z i ,  
O n a  m ó w i  t o ,  c o  c z u j e ) :  —

—  R z u ć c i e  r z ą d y  j u ż  p a n o w i e ,  
G d y  w a m  k ł o d y  w c i ą ż  r z u c a j ą , ■■ 
D b a j c i e  o  s w e  c e n n e  z d r o w i e  
I  . f u n d u s z e " ,  c o  z n i k a j ą .

I  c z y  w a r t o ?  N a  c o ?  P o  c o ?  
L e p i e j  r z u c i ć ! . . .  P s u  n a  b u d ą !  
N i e c h  t a m  i n n i  a i ę  k ł o p o o ą  
Z  t y m  . n i e w d z i ę c z n y m "  p o i-  

( s k i m  l u d e m !  

Este

Wstęp do bajeK

B y ł  p o s f ł ,  k t ó r y  ż v c i e  w s t r z e m i ę ź l i w i e  s p ę d z i ł ;  
B y ł  . d z i a d e k * ,  k l ó r y  n i g d y  n i e  ł a j a ł ,  n i e  z r z ę d z i ł ;  
B y ł  m a g i s t r a t ,  c o  b u d o w a ł ,  r a d  i n n y m  u d z i e l a ł  
I  p r d a t k ó w  o d  j e d z e n i a  n i g d y  n i e  p o b i e r a ł .
B y ł  . c e l n i k * ,  k t ó r y  n i e  k r a d ł ;  B e b e k  n i e  r o z b i j a ł ,  
B y ł  r a d n y ,  c o  n i e  g a d a ł ;  s z e w c ,  k t ó r y  n i e  p i j a ł ;  
B y ł  m i n i s t e r ,  r z e t e l n y ,  o  s o b i e  n i e  m y ś l a ł ,
B v ł  r e d a k t o r ,  c o  p i ó r e m  n i g d y  n i e  w y m y ś l a ł ;  
B v ł  r z ą d ,  k t ó r y  z  s e j m e m  p r a c o w a ł  w c i ą ż  z g o d n i e ;  
B y ł  u r z ę d n i k ,  c o  m i e w a ł  n i e ł a t a n e  s p o d n i e :  
C h o c i a ż  w s z y s t k o ,  c o m  no 6 w i ł ,  b y ł o  i  b y ć  m o ż e ,  
J e d n a k  j a  t o  n a j c h ę t n i e j  m i ę d z y  bajki w ł o ż ę .
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ii ii; iDyplom

—  „Gdy historyk jakowyś przestudjuje tomy p F ®  
Naszej ery, —  jakież wystawi jej' dyplomy?”
—  „Jeśli będzie zwolennik hm... „sławojkowania", W  
To wystawi je j wielki „ pergamin“ uznania.

Henryk St. Harten : . i p ,

Z pamiętnika pana Sławka
B y ł o b y  o  w i e l e  l e p i e j  w  P o l s c e ,  g d y b y  n i e  t o  

„ o t o c z e n i e * ,  w y t w o r z o n e  p r z e z  d ł u g o l e t n i e ,  s k r u 
p u l a t n e  . c z y s t k i *  k o c h a n e g o  O l e s i a . . .

h

Piiii

B ajki:
E g z a m i n

—  „Sanacja czteioletnia swój egzamin zdała, 
Epopeja je j rządów...” —  „Jaka jest?”

—  „  Wspaniała! 
Pomów z pierwszym znajomym o tym

pułkownikiem..." 
„Że zdała, to kraj stwierdza, lecz z jak im i

wynikiem?”

P r o m o c j a

—  „Oby tylko promocję wziął rząd pomajowyl”
—  „Co ty mówisz? Co znowu ci przyszło do

głowy l ?

S t r a s z n y  t o  b y ł  . l a p s u s "  z  w y s u n i ę c i e m  S w i * !  
t a l s k i e g o  n a  p r e m j e r a . . .  a  i  z  M i e d z i ń a k i m  n c a 4 < C  
c u s  p a s c u d ę u s * .  D u ż o  n a p s u l i  i  a u t o r y t e t  r z ą d ó w m i j  
p o d e r w a l i .  s

* i 
G d y b y  p o z w o l o n o  m i  p o k i e r o w a ć  s p r a w a m i ^  

w  c a ł e j  r o z c i ą g ł o ś c i ,  d a ł b y m  n a  w s z y s t k i e  s t a n o m  j :  
w i s k a  o d p o w i e d n i c h  l u d z i .  T a k  s ą d z ę . . .  i

Rząd  —  promocję „Mówię, czego pragną
wciąż masy, 

By od nas wreszcie p r z e s z l i  do następnej
klasy F

f i c b ,  c i  n o w o - b r y g a d o w c y  m o j ż e s z o w e g o  w y *  
z n a n i a  w s z ę d z i e  i  s t a l e  s i ę  p c h a j ą !  N a w e t  w k a *  
w i a r n i  i  r e s t a u r a c j a c h  s p o k o j u  m i  n i e  d a j ą .

•
N a j w y ż s z a  p o r a  d o  r o z p o c z ę c i a  r z e c z o w e j  

p r a r j i  A l e  j a k i e j ?  A l e  j a k ?  N i e  J e s t e m  w  m o ż 
ności o d s e p a r o w a ć  się o d  s t a ł e j  k o n t r o l i  „ z a b e z -  
pieczników  n t '  CZrn ia ”, k t ó r y m  t a k  b a r d z o  o  w ł a 
sną s k r t r ę  idzie! R  ' d o b r o  c e M i i ?  K ° m > ?

a.

Następny numer „ Ż ó ł t e j  M u c h y “  
poświęcony będzie temu „ c ó  s i ę  s t a ł o
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Ż O Ł T f l  M U C H A 3

U K Ł U C IA
W  s f e r a c h ,  z b l i ż o n y c h  d o  k o m e n d a n t a  M i a 

s t a ,  z a p a n o w a ł a  w i e l k a  k o n s t e r n a c j a  n a  s k u t e k  
p o c z t y  p a n t o f l o w e j ,  k t ó r a  d o n i o s ł a ,  ż e  K o m e n d a  
M i a s t a  m a  b y ć  p r z e n i e s i o n a  d o . , ,  suchego P r u s z k o w a .

*

W t a j e m n i c z e n i  u t r z y m u j ą ,  £ e  g ł ó w n ą  p r z y 
c z y n ą  n i e d o p u s z c z a n i a  d o  o d b y c i a  s e s l i  s e j m o w e j  
m a  b y ć  w y d a n y  z  k a n c e l a r j i  s e j m o w e j  z a k a z  
s p r z e d a ż y  w  b u f e c i e  s e j m o w y m  k o n i a k ó w  i  w ó 
d e k  z . .  3 - m a  g w i a z d k a m i .

*

D o w i a d u j e m y  s i ę ,  ż e  R a t u s z  m a  b y ć  o d n o 
w i o n y ,  a  n a  c z a s  r e m o n t u  m a g i s t r a t  z a m i e 
r z a  s i ę  p r z e n i e ś ć  d o  n a j b a r d z i e j  n o w o c z e s n e j  b u 
d o w l i ,  a  m i a n o w i c i e  d o  g m a c h u  p o d z i e m n e g o  
p r z y  o g r ó d k u  H  ) o v e r a .

*

K u r s  d e w i z  g o s p o d a r c z y c h  n a  r y n k u  p o l 
s k i m  o  t y l e  u l e g ł  z w y ż c e ,  i ż  d a w n i e j  w o ł a n o  n a  
d o l a r a :  d a w a j  ( U e y e y ) ,  a  o b e c n i e :  - w y l i ż  ( W i l l y s ) .

*

P o w i a d a j ą ,  i ż  j e d e n  z  j e ź d ź c ó w  n a  k o n k u r 
s a c h  h i p p i c z n y c h  z a p y t a n y ,  d l a c z e g o  n i e  b r a ł  
u d z i a ł u  w  b i e g a c h  o  n a g r o d ę  m a r s z a ł k a  P i ł s u d 
s k i e g o ,  o d p a r ł ;  , u c z y n i ł e m  t o  w  o b a w i e ,  a b y  z a 
m i a s t  p u h a r u  n i e  s p o t k a ć  Bię... z  p r o p o z y c j ą " . . .

*

P e w i e n  w i e l k i  u c z o n y  d o p i e r o  d z i ś  o d k r y ł  
t a j e m n i c ę  n i e p o w o d z e n i a  l o t ó w  z  E  t r o p y  d o  
A m e r y k i .  O t ó ż  o k a z a ł o  s i ę ,  i ż  z u p e ł n i e  i n a c z e j  
l a t a  s i ę  z  p r ą d e m ,  ( A m e r y k a  —  E u r o p a ) ,  a  i n a 
c z e j  p o d  p r ą d  dolara ( E u r o p a  —  A m e r y k a ) .

*

P o d o b n o  k i l k u  g e n e r a ł ó w ,  p r a g n ą c y c h  w y 
p r ó b o w a ć  s w y c h  s i l  i  z d o l n o ś c i  n a  t e r e n i e  p o l i  
t y c z n y m ,  z w r ó c i ł o  s i ę  d o  p .  m i n i s t r a  w o j n y  z  p r o ś  
b ą  o  p r z y w r ó c e n i e  > m  r a n g i  p u ł k o w n i k a .

Trudne zadanie...
Naszego to pisma głównem jest zadaniem 
Krytykować sprawy publicznem chłostaniem: 
Rzeczy źle ujęte, mylnie prowadzone,
Przez nas,być powinny starannie śledzone;.. 
Pod pręgierz opinji wystawiać „osoby“, 
Bezlitośnie chłostać publiczne „nieroby", 
Piętnować otwarcie, tych, co sprawy psują,
I pieniądz Narodu z rozmysłem marnują, 
Państwa autorytet tylko podrywają,
Za cel jeno dobro osobiste mają!...

* *
*

Trudno w tych warunkach na uśmiech się
[zdobyć,

Zabawiać humorem, goryczy sfę pozbyć... 
Coraz boleśniejsze nowiny się mnożą, 
Które—dobrobytu, ni ładu nie stworzą!..
Bo tam, gdzie o kieszeń własną się rozchodzi, 
Potęgi Narodu łatwo się nie zrodzi!... Mirza.

ToruAsKa iluminacja

T r z e b a  w i t a ć  n a l e ż y c i e  p a n a  r e w i z o r a ,
W s z y s t k o  s p r a w d z i ć ,  s p o r z ą d k o w a ć ,  w z i ą ś ó  d e k o -

( r a t o r a ,
P o w y m i a t a ć ,  p o o d k u r z a ć ,  u s t a w i ć  s o s e n k i ,
D a ć  p r z y j ę c i e :  p a n  r e w i z o r  b ę d z i e  w e B Ó ł ,  m i ę k k i .  
A ż  t u  z a w ó d l  j e d z i e  w  n o c y !  z d r u z g o t a n e  p l a n y ?  
R a d a  n a  t o ? !  F a j e r w e r k i ?  P a l i ć l  r o z k a z  d a n y .  
L u n a  o g n i  w n e t  w y b u c h ł a ,  c h o ć  s z p i l e c z k i  z b i e r a j !  
C i e s z  s i ę  p a n i e  r e w i z o r ż e  i  r ę c e  z a c i e r a j l  
T r a d y c y j n e :  W i t a ć  g o ś i i a — „ c z e m  c h a t a  b o g a t a " ,  
W i ę c  w  T o r u n i u  c i e b i e ,  p a n i e ,  w i t a m y ,  j a k  b r a t a ,  
P o s z ł y  z  o g n i e m  n a  t w ó j  p r z y j a z d  s k ł a d y  s a n i t a r n e ,  
W o b e c  c i e b i e  c ó ż  t o  z n a c z ą  t e  m i l j o n y  m a r n e ? l
—  A  g d z i e  k s i ę g i  i  d o w o d y ?  p e w n i e  o c a l a ł y ?  
G d z i e ż  t a m !  P r z e c i e ż  o n e  p i e r w s z e  c h ę ć  s i ę  s p a 

l i ć  r a i a b l .

Rzecz o dniu jutrzejszym

Ni walnem zeb.aniu Bebe uchwalono zbudować muze
um ku czci opatrznościowego męża Polski, w którem to mu
zeum można byłoby umieścić wszystkie, w wiela miejscach 
nurnujące się bezużytecznie eksponaty i pamiątki. Liga mo
carstwowego rozwoju wydała odezwę, zarządzono zbieranie 
składek, które (zwłaszcza wśród urzędników państwowych) 
dały wyniki wprost nadzwyczajne, chluome świadczące o do
brobycie 1 patrjotyzmie narodu. Wprawdzie nikczemni pi
smacy z prasy opozycyjne] iasynuowali podłe pogłoski na 
temat imiennych list składek i świeżo nabytego przez Jedne
go z członków komitetu Paccarda, ale bredni* le zostały 
z godnoicią odparte przez stojącą 'na niezwykle wysokim 
poziomie prawdomówności .Gazetę Polską'.

Budowa muzeum posuwała sie szybko, dzięki nadzo. 
rowi p. Miedzińskiego i starannej pracy firmy Budex, Gmach 
rozsypywał się. tylko trzy razy. Wreszcie nastąpił radosny 
dzień otwarcia. .Kurjer Poranny* wypuścił dodatek nadz^y. 
czajny, w którym* na miejscu naczelaem figurował wiersz 
Or-Ota. Przytaczamy go w całości:

Ju i się ziściło nareszcie, co iyło w naszych snach— 
wSród wielkiej, starej Warszawy, wzrósł niebotyczny 
gmach.

Radosny hejnał mknie w dale i słychać głos ze 
wszech stron: — Wreszcie godny hołd otrzymał Narodu 
pracy plon.

Tu twórczy czyn i duch narodu wystąpił wspaniale, 
godnie!! — Chodi bracie podziwiać kasztankę, czapkę, 
bieliznę i spodnie.

Niezwykłą uroczystość zaszczycili swoją obecnością — 
rząd ln gremium, komendant miasta, pan generał, prezes Gó
recki, pp. posłowie z B. B. i inne wysoko postawione oso
bistości ze świata politycznego. Pierwszą wycieczkę po 
muzeum oprowadził nie suu izony propagator kultu jednostki, 
p. m. Czerwiński, udzielając następujących wyjaśnień.

— Oto, pjnowie, stoi przed wami kaszta.ika. Każdy 
chyba wie dobrze jej doniosłą rolę w hlstorji Polski i świi- 
ta, więc nic dziwnego, że lest ona naczelnym i najbardziej- 
cennym eksponatem. (A propos panie prezesie — to jest pa
nie generale, może pan nie stać na baczność). Tu znowu wi
szą spodnie. Zdobycie ich zawdzięczamy niestrudzonemu 
i zasłużonemu redaktorowi Butkiewi zowi. Zwracam uwagę 
Panów na genjalne pofałdowanie nogawlc. świadczące o nie
zwykłe) indy widualności właśc cielą. Tu widzimy młe wspom
nienie z dziedń twa — talerz woli. Tu zbiór dzieł 1 artyku
łów—wraz ze słownikiem wyrazów regjonalnyih i neologiz
mów. Tu zabawka, wydająca n>iłe dź»ięki przy ruchu wiro
wym. Tu f to*rafja dna ona i innych głębin, szer ko uwzglę
dnionych w późniejszych pub'ikac|ach Tu kul?, któremi się 
zaoijali entuzjaści pierwszego, a wrogowie drugiego marszałka...

Wyjaśnienia słynnego cicerone przyjmowane bjły przez 
licznie zebraną publiczno ć z dużem zainteresowaniem. Szcze
gólny entuzjazm obudził widok skolekcjonowanego obuwia, 
wszystko z zdartymi obcasami i rozbitymi noskami, co we
dług teorji słynnego butologa z „Kurjera Czerwonego* od
powiadało w zupełności pokładanym nadziejom i entuzjaz
mowi Sanacji. Uroczystość otwarcia muzeum zakc ńczyła się, 
jak każda wogóle uroczystość, wielkim barkiettm, iym ra
zem nie w hotelu Angielski n, lecz, odpowiednio do nastroju 
w malinowej sali Bristolu.
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To „piękne" bobo, czyli Bebe, to jest nasz symbol polityk 
co buja wciąż po „bóskiem" niebie, lecz tu, na ziemi, 

bierze wnyki. *

Rozmowy w barze „pod 13"
—  C z y  n i e  w i e s z ,  c o  t o  j e s t  S . S . S . T . ,  o  k t ó 

r e j  t e r a z  t a k  g ł o ś n o ?
—  O w s z e m .  J e s t  t o  S t r z e l e c k a  S z k o ł a  S a 

n a c y j n e g o  T e r o r u !
*

—  C o  s ą d z i s z  o  b i c i u  o f i a r  a f e r y  S S . S . T .  
w  k o s z a r a c h  B l o c h  i ?

—  J e s t  t o  d l a  m n i e  z r o z u m i a l e ,  b o w i e m  
w ś r ó d  z a ł o ż y c i e l i  S . S . S . T .  f i g u r u j e  p .  I d z i k o w s k i ,  
i d ą c y  p r z e z  ż y c i e  p o d  h a s ł e m :  „ c o n t r a  p a l k a  —  
n u l l u m  a r g u m e n t u m u .

*

—  D o s k o n a l e  z n a ł  n a s  t e n  n i e b o s z c z y k  
K r y ł o w .

—  C z ł o w i e k u  —  s k a d ?  w s z a k  t o  b y ł  r o s j a -
n i n . . .

A  j e d n a k . . .  N i e  m ó g ł  p r z e c i e ż  n a p i s a ć  s w e 
g o  „ k w a r t e t u * - ,  n i e  z n a j ą c  t e g o ,  c o  s i ę  w  P o l s c e  
d z i a ł o  i  n i e  p r z e w i d u j ą c  f a k t ó w ,  j a k i e  o b e c n i e  
m a j ą  m i e j s c e .

L E G E N D A
B a j ą  E n d e k i ,  c z y  t e ż  E n p e e r y ,  1
S a m  n i e  W i e m  d o b r z e ,  a l e  m n i e j s z a  o  t o ,
Z e  k i e d y  t w o r z y ł  s a n a c j ę  P a n s t a r y ,
M a r t w i ł  s i ę  w ł a s n e j  r o b o t y  l i c h o t ą :  —
N I  s k ł a d  j e j  b o w i e m ,  n i  p r o g r a m  w z o r z y s t y  
N i e  w y r a ż a ł y  z a m i a r ó w  a r t y s t y ,  r | ,
G d y ż ,  j a k  m a w i a ł y ,  s z y d z ą c ,  „ d u c h y  c z a r n e * :  (
—  P o m y s ł  b y ł  ś w i e t n y  —  w y k o n a n i e  m a r n e !  

S p o s t r z e g ł  t o  t w ó r c a ,  ż e  d r w i  l u d  s z y d e r c a ,  % 
A  ż e  a r t y s t a  d b a ł  o  s w o j ą  c h w a ł ę ,
Z - i t e m  k r y t y k ę  w z i ą w s z y  t e ż  d o  s e r c a ,  j i»
U m y ś ' i ł  d z i e ł o  s t w o r z y ć  d o s k o n a ł e .  w

N i e  t r a c ą c  c z a s u ,  w z i ą ł  s i ę  d o  r o b o t y :
Z  o ś m i u  m i l j o n ó w  u t o c z y ł  j e j  c i a ł o ,  1
Z  p r z e m o c y  u p l ó t ł  m o c n e  n e r w ó w  s p l o t y ,  
P e w n o ś c i ą  s i e b i e  o b d a r z y ł  w s p a n i a ł ą .
W  r ę k ę  j e j  w s a d z i ł  p a ł k ę  z  l a n e j  g u m y ,
J a k o  t o  b e r ł o  w ł a d z y  1 w y ż s z o ś d ,
P f  r w e n j u s z o w s k l e j  d a ł  j ć j  n i e c o  d u m y  
By. p r z e c i w n i k o m  c z a s e m  z l i c z y ć  k o ś c i .  ) % p  

I  t e n  t o  m a ł y  t w o r e k ,  w c i ą ż  r a d o s n y ,
C h o c i a ż  k a r z e ł e k ,  B e - B e  f a j d a n k o w e .
R z ą d z i  g d z i e ś  k r a j e m  o d  p a m i ę t n e j  W i o s n y  
I  z a p o w i a d a  r a j e  c o r o k  n o w e .

. . . T a k  m ó w i  b a j k a  —  r e l a t a  r e f e r a ,
N i e  r ę c z ę  z a  n i c  —  n i e c h  m n i e  B ó g  u c h o w a !
K t o ś  t a m  p r z y s i ę g a ,  ż e  t o  b a j k a  s z c z e r a ,  

i, A  c o  j a  m y ś l ę ,  —  o  t e m  a n i  s ł o w a ! . . .

PolsKie Radło się stara

W o b e c  c o r a z  c z ę s t s z y c h  p r z e m ó w i e ń  p o d  
p o m n i k i e m  k s .  J ó z e f a ,  c e l e m  „ u d o s t ę p n i e n i a "  
t y c h  m ó w  s z e r s z y m  w a r s t w o m ,  P o l s k i e  R a d j o  z a -  ' 
m i e r z ą  p r z y t w i e r d z i ć  d o  o g o n a  k o n i a  k s .  J ó z e f a —  “
m i k r o f o n .  . :  p

h»j 
Kn

—  C z e g o  s i ę  n a j w i ę c e j  b o j ą  „ c i “  w  War
szawie'? •

—  Ż e b y  —  z b y t  d u ż o  b r u d ó w  n i e  w y s z ł o  
n a  j a w  p o d c z a s  krakowskiej r o z p r a w y .

—  D l a c z e g o  „ Kasztanka“ n i e  s t o i  n a  p l a c u  
M a r s z a l k a ?

—  W i d o c z n i e  z a c h o d z i  o b a w a  k ł ó t n i  z  o g i e 
r e m  k s i ę c i a  J ó z e f a .

—  f l  c z y  w  t a k i m  r a z i e  n i e  m o ż n a  j e j  p o 
s t a w i ć  n a  s k w e r k u  p r z e d  g m a c h e m  R a d y  M i n i 
s t r ó w ?

Gdzie ma się kark giętki, charakter nie szczery, i w silę 
się wierzy, nie w „prawa" litery, tam znajdziesz pionierów 

.„zawrotnej" karjery, co rządzić nam mogą choć latek 
ze cztery.
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NOWOŚCI WAM OSSETA
K. Makuszyński — „ Bardzo dziwne baj 

kiu — książka o tyle godna uwagi, że jest to 
pierwsza próba stworzenia ideologji grupy, no 
szącej miano „Sanacji". Nakład „Strzelca". Skład 
główny: Koszary Blocha.

Winoenty Pol— „Pieśni Janusza“ — książ 
ka „wyborowa".

A, M ickiew icz — „Dziady wileńskie“ — 
wydanie nowe, przygotowane dużym nakładem 
kosztów przez lat cztery.

Helena Grotowska — „O poznawaniu 
kraju“ — ze wstępem i objaśnieniami K. Świ 
talskiego.

Frances Barnet—„Tajemniczy ogród" — 
wydanie popularne. Całkowity dochód przezna
czony na postawienie w 3 ią rocznicę śmierci 
ś. p. sierż. Koryzmy pomnika ną jego grobie.

S t a w n a ,  c z w a r t a  b r y g a d a .

Z pamiętnika Sanatora
Nadchodzi okres przejściowego odpoczyn

ku, — wakacje! Z jakąż rozkoszną ulgą opuś
cimy granice kraju, w którym ludność nie chce 
pojąć, że my i tylko my chętnie trzymamy się 
władzy. A że rezultaty pozostawiają dużo do 
życzenia? Cóż z tego? W każdym razie trzyma
my się ostatniemi siłami władzy i to powoduje 
,,nadmiar pracy", co w rezultacie uniemożli
wia nam przygotowanie rzeczowego programu. 

*
Tegoroczne rozjazdy po rozlicznych zagra

nicznych kurortach odbędziemy incognito, pod 
przybranemi nazwiskami, by potem różne pisma 
nie dawały wiadomości z miejsc naszego—wy
poczynku. Doszliśmy jednak do przekonania, że 
lepiej jest jaknajmniej mówić w Polsce. W in 
nych krajach ministrowie stale przemawiają i to 
z dobrym skutkiem. Nam się jakoś nie wiedzie.

Na starą melodję
Była babuleńka rodu sanockiego,
Miała Bebesiaczka bardzo Jiglarnego, ■—
Fik — miki Fik — mik, bardzo Jiglarnego!

A ten Bebesiaczek to był wielkiej dumy,
Nie używał kija, tylko mocnej gumy, —
Fik — miki Fik — mik, używał on gumy!

Nie powiem wam teraz, z jakiej on jest wioski> 
To tylko pamiętam, że jest Idzikowski,
Fik — miki Pik — mik, że jest Idzikowski!

Jak on to przeczyta, będzie nowe „pranie".
Bo za tę piosenkę sprawi on mi lanie.
Fik ~ miki Fik — mik, gumą sprawi lanie...
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Czas 

odnowić 

prenumeratę 

na kwartał 

III

Czyste ręoe
Któżby z nas czystych nie 

[chciał mieć dłoni, 
No któżby — powiedźcie sami? 
Czyściutkie pragną mieć rączki

[ oni“,
Co się tak chwalą przed nami, 
Że nic ni® biorą, nic, oprócz

[ g a ż y .
Chociaż „Oaza" się marzy... 
Ze się tam sprzeda to albo owo, 
Kawałek ziemi lub lasu, 
Koncesję czasem, czy też z umo

[wą
Da się przywilej zawczasu, — 
To robią tylko dla oszczędności, 
Dobrobyt niech im zagości. 
Pracują, mówią, wciąż nie na

[żarty,
W „Oazie*, Biarritz, Ostendzie.. 
Pozatemmajądom swój otwarty, 
Jeśli kto do nich przybędzie. 
To też rąk czystych legion jest

[cały,
Stale ich liczba się mnoży, 
Dłoń skrywa szary lub kolor

biały,
Gdy... rękawiczki nałoży. — 
Bo któżby czystych mieć nie 

[chciał dłoni, 
Gdy za „karjerą" się goni ..

Z  z a  k u l i s  w y d z .  b u d o w l a n e g o  M a g i s t r a t u  m .  W a r s z a w y

J a k i  p a n ,  t a k i  k r a m .

G. Czechowicz — „Uratowany" — woln' 
parafraza z „Ojca zadźumionych" Słowackiego. 
Nakładem „Robotnika”.

Jerzy Żuławski — „Dyktator*— dramat, 
wydany „przyszłym pokoleniom ku przestro
dze" kosztem całego Narodu.
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JaK Kto woli

N a d  c z e m  d u m a ć ,  p o  c o  g a d a ć ,  
K o m u  b u j d y  o p o w i a d a ć ?  
M ą d r y c h  p l a n ó f r  c h o ć  n i e  m a -

(my,
W ł a d z ę  w  r ę k a c h  p o s i a d a m y !  
J u ż ,  l a t  c z t e r y  p o l i t y k a  
N - i  r u m a k u  ś l e p y m  b r y k a , —  
W s z ę d z i e  l u d z i  s w o i c h  p c h a j ą  
1 t e m  r z ą d y  s w e  w z m a c n i a j ą . .  
L u d z i e  j ę c z ą ,  n a r z e k a j ą ,  
f l  b a n k r u c t w a  s i ę  z w i ę k s z a j ą . . .  
L h  t o  w s z y s t k o  n i e  o b c h o d z i ,  
Ż* s i ę  b i e d a  w  k r a j u  p ł o d z i .  
K t o  n a r z e k a  —  p a l  g o  s z e ś ć !  
I n n i  m a j ą . ,  p i ć  i  j e ś ć !
A  n a r z e k a s z  —  t w o j a  r a c :a ,  
S p o s ó b  n a  t o  —  emigracja\

Gady

W i e l k i  r u m o r ,  l a t a n i n a ,
C z y  g d z i e  w  p a r k a c h  w ę ż y

( n i  m a ?
D e p c z ą ,  k o p i ą ,  z a m i a t a j ą ,
Z a  g a d a m i  t a k  s z u k a j ą .  
N i p r ó ż n o  w  p a r k a c h  s z u k a c i e ?  
M a  k a ż l y m  i c h  k r o k u  m a c i e !  
P o c o  g w a ł t  i  w i e l k a  w r z a w a ,  
O d  ż m i j  r o i  s i ę  W a r s z a w a ,
A  „ I c a l j i *  c z y  . O a z y *  
W y p e ł n i a j ą  s a l e  p l a ż y  
1 r ó ż n e  „ n i e b i e s k i e ”  s m o k i ,
C o  s p i j a j ą  l u d u  s o k i . . .

Profesorowi SKoczy- 

lasowi

D y r e k t o r e m  D e p .  S z t u k i  j e s t  
( p r o f .  S k o c z y l a s , —  

N a  k a r j e r y  G i e w o n t  p o s u w i ś c i e  
( w y l a z ł .  —

N i e c h ż e  w  D e p a r t a m e n c i e ,  t a k  
( j a k  w  s z t u c e  h a s a :  

N a  t o  r c a  t e m p e r a m e n t ,  z a i s t e  —  
Em. ( j u h a s a .

List otwarty Sanacji 

do G. Czechowicza!

Na icelod.ę; „Nie odchodź odemnie".

. T y ś  k o c h a n k u  b y ł  p o s ł u s z 
n y m  —  z a w s z e  m i .  

A n i  ś m i e c h ,  a n i  ł z y ,  a n i  w d z i ę k  
( c u d n y c h  l i c  

N i e  o b c h o d z i  c i ę  n i c  !
D a ł e ś ,  g d y  w y b o r ó w  n a d s z e d ł  >

( c z a s !
P o t e m  z r o b i ł e ś  —  p a s !  —  
P o d d a ł e ś  s i ę  j a k  t c h ó r z !  
P o r z u c i w s z y  m n i e  j u ż !

C z e m u ś  o d s z e d ł  o d e m n i e !
T a k  n i e l u d z k o ,  n i k c z e m n i e !  
B u d z ą c  w  s e r c u  (a e m n i e  
L ę k  o  r e s z t k ę  m y c h  d n i !
A c h  w r ó ć  z n ó w  u k o c h a n y !
G d y  o t w o r z y s z  d a w n e  r a n y ,  
B o d z i e s z  p r z e z  n a s  u k a r a n y !  
P o k a ż e m y  C i !

B ę d z i e s z  s i ę  g ł o ś n o  ś m i a ł !  
B ę d z i e s z  k o m e d i ę  g r a l !
I  b ę d z i e s z  b a ł  s i ę !  —
J a k  j a  d o b r z e  t o  z n a m ! , . .
W i ę c  n i e  o d c h o d ź  o d e m n h !  
Z g i n i e s z  b o w i e m  t a j e m n i e ,
J e ś l i  p ó j d z i e s z  b e z e m n i e ,  —  

( b i e d n y  s a m

Wezwanie do „Oazy“
(Niśladowanie z Goetht’go). 

Z n a s z  l i  t e n  p l a c ,
C o  c b o ć  n i e  j e s t  p u s t y n i ą ,  
. O a z ę *  m a ,
W  n i e j  B e b e  c u d a  c z y n i ą .  
Z n a s z - l i  t e n  g m a c h ,  c o  t e n  p r z y 

b y t e k  m i e ś c i ..  
G d z i e  s z m e r e m  s w y m  
S z a m p a n  c i  u c h o  p i e ś c i . , .
Z n a s z  l i  t e n  g m a c h ,
A ' ; h  t a m ,  o  m o j a  m i ł a ,
T a m  z a w s z e  r a j ,
P o  k i  w  k i e s z e n i  s i ł a .
T a m  z a w s z e  j e s t  
W y b i t n y c h  p a n ó w  d u ż o ,
T r z y  g w i a z d k i  t a m ,
W y b o r n i e  w s z y s t k i m  s ł u ż ą .
1 c h o c i a ż  k t e ś  
Z a d u ż o  w c h ł o n i e  „ g a z u " ,
N i e  s p o t k a  s i ę  z  z a r z u t e m  a n i

( r a z u . . .
C z y  z n a s z  t e n  g m a c h ?
A c h  t a m ,  o  m o i  m i l i ,
Z  B e G e K a  k a s  
P i e n i ę d z y  m o c  , , b u l i l i “ . .

P io se n K a  o K o n d o K * o rze
Kiedy zasiądę sobie w tramwaju,
To przyjemności mam wiele:
Bo wyściełane stoją fotele,
Siedź, pasażerze,  jak w raju!

Tu widzę, jak czas zegar odrabia,
Choć mój zegarek w lombardzie,

' I  jasno, jak ju ż nie można bardziej, —  
Więc jadę jakgdyby hrabia!

Spostrzegam, kiedy spoglądam wkoło,
Siedzi wesoło woźnica, —
Ale konduktor ma blade lica 
I  smutnie pochyla czoło...

A więc go pyłam: —  „Mój konduktorze, 
Powiedz mi, drogi człowieku,
Czemu się smucisz w tak młodym wieku, 
I  o przepięknej tak porze ?“

A on m i na to, w ten sens odpowie:
—  Otworzę panu mą duszę,
Przez osiem godzin stać ciągle muszę,
I  tracę w mych nogach zdrowie!

Żona powiada, gdym wpadł do domu :
„ Pójdź ze mną na ten spacerek!“
A mnie nożyska wrosły w kuperek —
Nie życzę tego nikomu!

Kiedy te słowa żałosne słyszę,
Rzekłem: „Nie martw się —  nieboże!
Ja zaraz o tem piosnkę ułożę, —
/  w „Żółtej Musze” napiszę!

Jak pan dyrektor / '  uks ją  przeczyta, —  
[Miłując was — jak dziateczki...),
Dla konduktorów zaraz ławeczki 

Każe porobić —  i kwita!“ Em.

Ztąd i z owąd

Pisze jedna z gazet:' „Gmach ielazo-betonowy, ol' 
brzymi. przedstawia objętość około 80 tysięcy metrów 
sześciennych..."

Dawniej mierzono gmach jego pięknością,
Teraz, niestety, tylko — objętością... Znak czasu

Kurjer donosi: „Prof. Tadeusz Pruszkowski został dy
rektorem Warszawskiej Szkoły Sztuk Pięknych“, a my na to 

Rozpocznie Tadzio swe zwykle mozoły: .
Zacznie wytwarzać tedy w Szkole — Szkoły...

W Zachęcie trwa wystawa malarzy austrjackich. flno: 

Naszego zdania nikt a nikt nie przeprze,
Że polskie malarstwo jest daleko lepsze!

„Gazeta Polska" gniewa się, że samorządowcy za
brali się na zjeżdzie do polityki.

Na to odpowiedział mi mój przyjaciel — Kon:
— Trudno, człowiek lest przecie: zoon politicon

Rada. Miejska głowi się, jak załatwić sprawę opery, 
a „Mucha Żółta" powiada:

Nie będzie was nigdy ju i bolała głowa,
Gdy nareszcie Opera stanie się —- państwowa!

„Słowo Wileńskie" donosi, że wszyscy robotnicy 
polscy, pracujący w warsztatach państwowych w Kownie 
zostaną zwolnieni.

My wyjaśnim tę sprawę, tutaj oświadczywszy:
Im owad jest mniejszy, tem jest dokuczliwszy. Em\

i przecinRi też mają swoje 

znaczenie

Do izby wszedł Zielonka na głowie, mial 
kapelusz na nogach, piękne buty w oczach, we
soły wyraz twarzy.
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Ż Ó Ł T A  M U C H A

O n  i  O n a .

Żył sobie Blocio z girlsą. 
Młodzi jeszcze oboje,
Ona ślicznie tańczyła,
On p ił zato za dwoje.
Fundusz m ieli B. O. K.,
Ile tylko pragnęli,
„Wyżer na nich nie szczekał, 
Nie bali się „kąpieli”.
On był dobrze „trunkowy",
Nie gardził spirytusem,
Więc „Instytut majowy" 
Mianował go prymusem. 
Pierwszy do nominacji 
I  pierwszy do zabawy,
Jak każdy „bóg” z sanacji,
Dla girls był on łaskawy. —  
Nie szczędził dla nich floty, 
Był zdolny do „wszystkiego", 
Choć znikły ju ż  „Jaroty",
Lecz trwał Bank Góreckiego. 
Był wrogiem abstynentów,
Płci pięknej—dobrym znawcą, 
Majowych elimentów 
Majowym —  wychowawcą.
A ona —  „Oazyjna",
Majową także była,
Majowych znała ludzi,
Z majowej floty żyła.

Fr. G.

A n t e K  K o m b i n a t o r  
m a  g ł o s

Prawdziwe żyrardowskie wy
roby! Co w sklepie złoty sztuka, 
u mnie trzy za złoty. Prawdzi
we żyrardowskie chusteczki do 
nosa. Trzy za złoty, trzy pa 
złoty!... Co? Pan się dziwi, że 
wczoraj sprzedawałem „chu- 
morystyke" w kopertach, a dziś 
ży(rar)doWskie towary? Panie! 
wszędzie sanagnacja, że aż człe
ka choroba bierze! Więc musia
łem i ja  zmienić interes.

Dziś je każdy przez gotówki 
i nawet mój towar chcą brać na 
weksle i na raty,—i to kwartalne.

Przyszedł dziś do mnie jeden 
emerytowany porucznik, chciał 
kupić se chusteczkę do nosa, 
bo mówi, że taka duża chustka 
mu się przyda do zatykania 
dziur i wycierania... bidy. Boję 
się, żeby m i on konkurencji nie 
zrobił, bo mówił, że niedługo 
nawet zredukowane ministry 
zaczną brać się do uczciwej 
pracy. Ale co tam się martwić. 
Mój wuj powiada, że nikt nie 
jest pewien ani dnia ani godzi-

Złote myśli na czasie

Według:
Adama Asnyka:

„ N a j w y ż s z y  h e r o i z m  d u c h a ,  
t o  w a l k a ,  c o  . n i e  w y b u c h a ,  p r a 
c a  b e z  o r d e r u " .
Eliza Orzeszkowa:

„ B y w a j ą  n a  ś w i e c i e  p o ł o ż e 
n i a ,  k t ó r e  z a m y k a j ą  u s t a .
Z. Kaczkowski:

„ S t o s o w n o ś ć  w z g l ę d e m  s i e 
b i e  i w z g l ę d e m  d r u g i c h ,  nawet 
przeciwników politycznych, j e s t  
p o d s t a w ą  k a ż d e g o  p r a w e g o  c h a 
r a k t e r u ” .
Leonardo da Vinci:

„ P r z e s z k o d y  n a s  n i e  z e g n ą ” .

ny, bo cięgiem chodzą kumety
i jak taka, na ten przykład byl- 
wydyrska kumeta machnie ci, 
brachu, ogonem, to szłus!!

Teraz ziemia przeszła ino 
przez ogon kumety, a ju ż jest 
gorąco i ludzie się pocą, więc 
kupują chusteczki do wyciera
nia... Bez to i ja  chusteczki 
sprzedaję. Prawdziwe, żyrar
dowskie chusteczki do nosa, 
trzy za złoty, trzy za złoty U.

R I N O - P R O G R A M

A s  —  Intrygant"  z  b .  p o s ł e m  S a d z e w i -  
c z e m  w  r o l i  t y t u ł o w e j .

A t l a n t i c  — - „Po zachodzie słońca“ o b r a z  
o s n u t y  n a  t l e  h i s t o r y c z n y m .

A p o l l o  —  „Reporter z czerwoniaka"  f i l m  
a k t u a l n y .

B a } K a  —  „Ewy w samochodzie" c z y l i  „ D o  
c z e g o  s ł u ż ą  P a c k a r d y ” .

C o l o s s e u m  —  „Zwycięstwo Pokoju*  
c z y l i  „ K o n g r e s  w  K r a k o w i e ” .

F i l h a r m o n i a  — „Miłość w pustyni" ,  f i l m  
n a k r ę c o n y  w  D r u s k i e n n i k a c h .

F o r u m  —  „Wyspa zatopionych okrętów" 
w  r o l i  g ł ó w n e j  z  p .  C z e c h o w i c z e m .

H e l  —  „Dusze w niewoli” p r z y  ł a s k a w y m  
w s p ó ł u d z i a l e  r d z e n n y c h  k o n s e r w a t y s t ó w .

M a s K a  —  „Ulubieniec maharadży” z  p ł k .  
W i e n i a w ą  w  r o l i  t y t u ł o w e j .

M i r a ż  —  „Postrach złodziejów" w e d ł u g  
s c e n a r j u s z a  s e j m o w e g o .

O a z a  —  „W  ogniu i potokach krw i“  c z y l i  
„ H i s t o r j a  r a d o s n e j  t w ó r c z o ś c i ” .

P o l a  N e g r i  P a ł a c e  —  „Podcięte skrzy
dła", f i l m  r e a l n i e  o d z w i e r c i a d l ę j ą c y  ż y c i e ,  w  P o l s c e .

P o l o n  j a  —  „W imieniu cara“ —  s a m e  
a k t u a l j a  z  z a k r e s u  i n t e r p r e t a c j i  p r a w a .

S t y l o w y  —  „W  sidłach kłamstwa" w y 
t w ó r n i  „ P r a s a  P o l s k a " .

„Poganin“  z  p .  C z e r w i ń -

O f i c e r  i  s ę d z i a .

Przy wejściu do jakiejś jadłodajnej sali 
Raz się, kiedyś, oficer i sędzia spotkali.
Więc zaczęli wyczyniać sobie uprzejmości:

—  Bardzo proszę!
—  Nie, pierwej ja  proszę waszmości.

—  Panie sędzio, ja  proszę ciebie z tego względu, 
Że mam wielki szacunek dla twego urzędu! 
Lecz sędzia spór zakończył skinieniem łaskawem: 
„ Wejdź pierwszy, poruczniku, wszak siła przed

prawem! 
Em.

O d p o w i e d z i  R e d a K c ł i
1 IR .  K o w a ls k i ,  B y d g o s z c z  — Utwór do nu

meru „Ostatnie podrygi" otrzymaliśmy za późno. — Poza- 
tem był on za duży, jak na ramy naszego tygodnika.P. K. "Warszawa — Nowe numery może Pan 
otrzymać już we środę< wprost w redakcji, zaś co sobota, 
choćby telefonicznie (tel. 102-16) wiadomość, czemu po
święcony będzie przyszły numer.

Ś w i a t o w i d
s k i m  w  r o l i  g ł ó w n e j .

S o K ó ł  —  „Gdy północ wybije” 
. O d g ł o s y  z  O a z y ”  o r a z  
f i l m  z  ż y c i a  P a t i c z n e j .

T o m b o l a  —  „W  otwarte karty“ d ź w i ę 
k o w i e c ,  w e d ł u g  s c e n a r j u s z a  p .  S ł a w k a ,  p i o s e n k i  
p .  Switalskiego.

c z y l i
,Uwiedziona kochanka",

BEZPŁATNIE! CZYTELNIKOM 
„ŻÓŁTEJ MUCHY"

Jeżeli ci brak energji, równowagi, 
jeżeli cierpisz* moralnie i nie znasz 
wyjścia—napisz imię, nazwisko, rok 
i miesiąc urodzenia,^kawaler, żona
ty, wdowiec, ilość osób najbliższej 
rodziny—napisz również szczerze 
i otwarcie, co jest główną przyczy
ną twoich cierpień, a otrzymasz 
bezpłatnie od uczonego psycho- 
grafologa Szyllera-Szkolnika, auto
ra prac naukowych, redaktora pisma „Świt", analizę cha
rakteru, określenie zalet, wad, zdolności i przeznaczenia, 
szereg rad i wskazówek, jak żyć, czynić i postępować, aby 
zwycięsko przeciwstawić się losowi, poznasz kim jesteś, 
kim być możeszl Adresuj: WARSZAWA, PSYCHO-GRA- 
FOLOG SZYLLER-SZKOLNIK, REDAKCJA „ŚWIT" NO
WOWIEJSKA 32—6. — Ogłoszenie niniejsze i 75 gr. — 
znaczkami pocztowymi na przesyłkę, załączyć do listu.— 

Przyjęcja osobiste płatae godz. 11—3 i 4—7 wlecz.



Redaktor odpowiedzialny: Ludwik Poklewski-Koziełł. Wydawca Tow. Wyd. .SWAST*.

Zakłady Graficzne Józef Popiel iS-ka, Warszawa, Chłodna 27 tel. 77-45.
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Oto jest droga, która Sw italskiemu 
Bokiem już wyszła, choć siedział w Haicabji, 
Jednak przypuszczam, że dzisiaj każdemu 
Chęci wyjazdu tem się nie osłabi...

Lecz by tak użyć, jak my w roku zeszłym, 
Trzeba ster władzy mocno w ręce chwycić,

I  pilnie baczyć, aby w czasie przyszłym, 
Móc się wyjazdem zagranicę szczycić,

Pozatem każdy kandydat do teki 
Pilnie się uczyć winien geografii,
By zagranicą, biorąc zwoje „leki
Skryć się gdzieś dobrze od endeckiej mafji...

V/At^ lAvfr

S A N A C Y J N E  K U R S Y  D O K S Z T A Ł C A J Ą C E .

__________Ż Ó L T f l  M U C H A




